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Miesięczna . . .  70 gt.
Kwartalna . . . .  2 zł. — 
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A d r e s  R e d ak c ji i A d m in is tra c ji: C hełm , ul. L u b e lsk a  69. 
Godalny p rz y ję ć  A d m in is tra c ji  co d z ien n ie , o p ró c z  n iedz ie l, 
od g e d z . 10— 12 I 16 — 19. R e d a k to r  p rz y jm u je  w e  w to rk i  

I p ią tk i w godz . 16 — 17. Tel. Red. i Adm, Ns 6.

CENY OGŁOSZEŃ;
Cała strona — 9 6  ał. Mniejsze sto­
sownie do wymiarów. Na pierwszej 
stronie 3 3  proc. drożej. Drobne 10 gr 

za słowo, najmniej jednak 1 zł.

Zapalono wici... Cała Rzeczpospolita jak jeden mąż karnie, bez względu na wyzna­
nie, narodowość i przekonanie polityczne, staje w ordynku, gotowa do czynnej obrony 
z polskich najbardziej polskiej ziemicy, drogiego każdemu sercu polskiemu Pomorza, goto­
wa do ostatniej kropli krwi bronić polskich rubieży i Polskiego Morza.

W służbie świętej sprawy, w karnym ordynku staje i „Kronika Nadbużańska", repre­
zentująca opinję trzech nadbużańskich powiatów.

Zamiast 2 lipca, Redakcja wypuszcza Na 8 z pod prasy wcześniej: w nocy z 27 na 
28 czerwca, ażeby w dniu wielkiego święta państwowego, wielkiej manifestacji nąrodowej 
numer mógł dotrzeć do dalszych miejscowości akurat na uroczystości czwartkowe.

Wszyscy FRONTEM DO MORZA i POMORZA!
Wara Niemcom od polskich ziem i polskiego wybrzeża!

REDAKCJA

OBYWATELE!
Poćwiartowana nasia Ojczyma, wpędzona gwałtem do grobu, 

im  art wy eh wstała. Wielka i potężna Polska powstała a krwawyah 
zapasów twistowych zbiorową wolą całego Narodu. Pękły i padły mufy 
niewoli, o Orzeł Polski zerwał ogniwa gwałtem nałożonych kajdan. 
Zmartwychwstanie Ojczyzny jednak pociągnęło aa sobą liczna ofiary. 
Ofiary krwawe złożyły liczne zastępy dzielnych żołnierzy polskich na 
golach bitew, ofiarnie i bez słowa skargi.

Jeszcze nie wygasły echa najstrassniejssej a wojen, jeaacze tysią­
ce kalek strassy nas obclętemi kikutami I pustemi oczodołami, a już 
Niemcy podpalają świat nanowo. Przez usta -swych ministrów, Hitlera 
i innych of cjalnych czynników wołają o rewizję traktatu wersalskiego, 
a więc o nowe rozrąbanie i poćwiartowanie naszych kresów zachod- 
♦nlch i zrabowanie POLSKIEGO MORZA.

Obudził się jednak duch Narodu Polskiego. Od Gdyni po Karpaty, 
od Katowic po Wilno idiie groźny okrzyk: .NIE DAMV ZIEMI i MO­
RZA!* Zespoliły się duchy polskiego plemienia w jedno ognisko; w 
jedną wolą, jedną myil. Miasta, miasteczka, wsie i osady wołają zgod­
nie: „Sgróbójcie brać*! Na gwałt odpowiemy gwałtem, na siłę — 
slląl*

Jest rzeczą już powszechnie wiadomą, jak z dnia na dzień przybie* 
rają na siła i bezczelności ataki niemieckie na punkty traktatu wersal­
skiego, przyznające Polsce Pomorze z wybrzeżem morskiem. Niemieckie 
zakusy rewizjonistyczne mogą wkrótce przybrać formy zdecydowane 
I nieobliczone w swych skutkach, formy pożogi krwawej wojny.

Nakazem chwili jest energiczne wystąpienie nasze i szerzenie zro­
zumienia w kraju i zagranicą, że Pomorza i Polskie Morze, zagwaran­
towane przez traktaty pokojowe, są nierozerwalneml I nienaruszalne- 
atl zrębami istnienia i rozwoju niezależnej potężnej Polski.

Opinjs społeczna musi być skonsolidowana, jednymyślna i prsy- 
gotowana do zdecydowanego odporu zakusów niemieckich, a zatem; 
„FRONTEM do MORZA!" Niech w dniu 29 cserwca, w dniu Święta 
Morsa, nikogo nie braknie w pochodzie, niech wrogowie nasi widzą 
naszą sdazydowaną wolę.

W d zia ł B fio n aw rz?  u n i t e m  Święta morza.
! ...  ....... Li.1.""-"1 ".'■■iL-.jlL!..’...11--11 J ! .. ....... ..... . 1 !,. JLL.--■■■Bi

Grzegorz Dziemski
Prezes Oddz. L.M.i K..w Chełmie sruleto radości I ulom

Dnia 28 i 89 czerwca cała Pol­
ska. jak długa i szeroka, święci 
wielką uroczystość. W dniach tych 
serca wszystkich Polaków biją 
zgodnym rytmem miłości do na­
szego morza. Uroczystość tegoro­
czna obchodzona będzie w spe­
cjalnych warunkach, spowodowa­
nych zmianami polityczne*!, doko- 
nanemi w Niemczach.

W życiu gospodarcsam krajów 
morza odgrywają rolę płuc, przez 
które narody nadbrzeżne oddycha­
ją. Im szerszy jest zasiąg wybrze­
że, tern pełniejszy jest oddech, 
tem potężniejszy jest organizm, 
tem żwawsza wymiana produktów.

Narody, dążące do rozwoju 1 
potęgi gospodarczej, za najważ­
niejsze zadanie stawiają sobie zdo­
bycie jaknejwiększege obszaru wy­

brzeża morskiego, na którem bu­
dują porty dla swej marynarki 
handlowej i wojennej. Marynarką 
handlowa — to 'źródło bogactwa, 
marynarka wojenna — to gwaran­
cja bezpieczeństwa dla marynarki 
handlowej i całego państwa.

Niema Polaka, któryby nie zda­
wał sobie sprawy z doniosłości 
posiadania wybrzeża morskiego, 
własnej floty wojennej i handlo­
wej, własnych portów i kolonij za­
morskich.

Zagadnienia dostępu do morza 
jest tak stare, jak starą jest nasza 
Ojczyzna. iWielki monarcha polaki 
Bolesław, słusznie Chrobrym zwany, 
patrząc okiem geniusza w przy­
szłość Narodu, objął w posiadanie 
wybrzeże Bałtyku, pozostawiając 
nieśmiertelny testament, bądący 
dla następnych pokoleń^wyznąniem
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MARSZ KASZUBSKI.

wiary. Dsiejowa posłannictwo wiel­
kiego króla nie sawsze było w 
pełni docenianie przez jego na­
stępców. Jednakże były w bisior)! 
polskiej marynarki wspaniałe mo­
menty, kiedy nielicsna fleta nasza 
rozbijała zorganizowaną, liczniej­
szą flotę szwedzką.

Niestety, w czasie największego 
rozwoju handlu I żeglugi morskiej, 
w czasie, kiedy państwa military- 
styczne zdobywały coraz nowe ko- 
lonje, coras nowe szlaki morskie, 
wzmacniając stan gospodarczy 
swych społeczęństw, Polska, poże­
rana waśniami oras walkami we- 
wnętrznemi, podsycanemi a czę­
sto finansowanemi przez złych są­
siadów, wygrywających ambicje 
osobiste uprzywilejowanego stanu 
„królewiąt" i magnatów,— przespała 
sprzyjający okres, nie uzyskała ko­
leń Ij, nie rozwinęła żeglugi i po­
tęgi morskiej.

Uświadamianie błędów dziejo­
wych stanowi wielką naukę dla 
następnych pokoleń, chroni bo­
wiem od ich powtarzania. Błędy 
przeszłości odpokutowaliśmy krwa­
wą, długoletnią niewolą.

Ogromnym wysiłkiem myśli i 
woli Wielkiego Genjusza Niepod­
ległości, a przedewszystkiem nie­
zachwianą wiarą w słuszność spra­
wy, nietylko u Niego, lecz i u 
wszystkich tych, którzy dla odbu­
dowania niepodległości rzucili na 
stos swe życie, dali ofiarę z krwi, 
zmartwyohpowstała nasza Ojczy­
zna. Wiara w zwycięstwo, w ko­
nieczność wysiłku i poświęceń, 
bezwarunkowy obowiązek pracy i 
dyscypliny społecznej nie opu­
szcza Wodza Narodu, a przy Nim 
wszystkich tych, którzy jako wol­
ni żyć, myśleć i dzielnie umierać 
za dobrą sprawę potrafią. Warto­
ści, któreml Wódz ożywił cały Na­
ród, dały nieprzeciętne wyniki, bo­
wiem w zamęcie kryzysu wszech­
światowego Polska jest jednem z 
państw, mogących służyć za przy­
kład Starym zorganizowanym i bo­
gatym mocarstwom, na gospodar­
ce których kraj nasz się wzorował 
w pierwszych latach zdobytej nie­
podległości. Wynikami pracy na­
szego Narodu możemy się chlu­
bić.

Dziś, kiedy daliśmy dowody umie­
jętnej i rozumnej gospodarki, kie­
dy zbudowaliśmy w rekordowem 
tempie własny port Gdynię, z tak 
celowo wykonanemi urządzeniami,

Polskie morze...
Ileż w tych dwóch wyrazach tre­

ści..
Znajdziemy w nich zwycięstwa 

1 klęski naszych przodków, boha­
terskie porywy i zmagania się oj­
ców naszych w niewoli, wysiłki* 
odrodzonego Państwa Polskiego, 
znajdziemy wreszcie — oczywisty 
dowód potęgi naszej Rzeczypospo­
litej.

Zagadnienie dostępu Polski do 
morza przewija się jak nić wyraź­
nie poprzez dzieje nasze od ich 
zarania, przez okresy mocy i upad­
ku aż do niadawno odzyskanej i 
coraz bardziej ugruntowującej się 
w sercach Polaków i widomych 
swych znakach — Wolności. 1 wła­
śnie w chwili obecnej zrozumienie 
przez wszystkich obywateli nasze­
go Państwa, że „nierozerwalna 
łącznąść odwiecznie polskiej pro­
wincji nadmorskiej Pomorza z Rzę­

żę budzą one podziw 1 naśladownic­
two u narodów, uznanych słu­
sznie za największe potęgi mor­
skie, — dziś właśnie podstępny 
sąsiad, potomek wasala królów 
polskich, który kornie składał hoł­
dy nassym monarchom przed 
objęciem władzy elehtorsklej, wy­
ciąga żądne ramiona i pragnie 
zdradliwie posiąść naszą nieza­
przeczoną własność, aby w ten 
sposób przeciąć dragą do naszego 
rozwoju i potęgi mocarstwowej. 
Uroczystość Świętą Morza jest od­
powiedzią Narodu nietylko dla złe­
go sąsiada, ale i dla całego cywi­
lizowanego świata, jest żywym do­
kumentem niezłomnej woli utrzy­
mania i obrony tego, co byłe na- 
szem od wieków. W dniach Święta 
Morse każdy obywatel, bez różnicy 
przekonań politycznych I wyznanie, 
bądsle nieodłączną cząstką Narodu, 
będzie reprezentował jego moc 1 
wolę. W dniu tym nie może być 
obojętnych widzów, zaabsorbowa­
nych cedziennemi troskami, lecz 
wszyscy obywatele będą czynnymi 
członkami Państwa w akcji jego 
umocarstwowłenła. Niewolno nam 
zapominać w dniu radości,że niepod­
ległość okupiona została potoka­
mi krwi naszego żołnierza, że dla 
jej zdobycia bohaterowie nasi mo­
giłami usłali całą Rzeczpospolitą, 
że wielka armja inwalidów polskich 
okupiła obecną potęgę swem kalec­
twem.

W porównania do ofiar, któreml 
okupiliśmy niepodległość, praca 
nąd jej utrzymaniem i wzmocnie­
niem uważana być może jedynie 
za radosne spełnienie obowiązku. 
Pąmiętajmy, że Naród nasz w 1920 
roku, rozbiwszy wielokrotnie licz­
niejszą armię najeźdźców, urato­
wał kulturę Zachodu i stanął w 
szeregu mocarstw, z potęgą których 
liczy się cały świat. Zwycięstwem 
tern zmusiliśmy do szacunku nawet 
tych, którzy Polskę uważali za 
państwo sezonowe. Tak samo, i 
dziś, pod wodzą Najgodniejszego z 
Polaków, Wielkiego Wykonawcy te­
stamentu Chrobrego, wytrwale dą­
ży' będziemy do zwycięstwa i uni- 
cest ienia wszelkich zapędów na 
całość naszych granic.

Pamięć świetnych zwycięstw 
pod Płowcami i Grunwaldem niech 
utwierdza nas w przekonaniu, że 
w razie napaści Przedwieczny Pan 
raczy hislorję zwycięstw oręża pol­
skiego powtórzyć.

Morza
cząpospolitą, posiadanie własnych 
portów, marynarki handlowej i wo­
jennej — jest niezbędnym warun­
kiem wolności politycznej i gospo­
darczej Polski", pozwoli nam zre­
alizować nasz program morski.

Pragnąc więc z jednej strony to 
zrozumienie i przejęcie się hasłem 
„Niema Polski bez morza niema 
morza bez floty wojennej" wywo­
łać i pogłębić, a z drugiej — po­
kazać światu całemu, iż stoimy 
niezłomnie i stać będziemy na 
straży polskiego morza, — orga­
nizujemy w całej Polsce w dniu 
29 czerwca r. b. „Święto Morza".

1 nasz stary gród Chełm, chcąc 
być godnym miana „wiernego 
Polsce miasta" da wyraz w swem 
Święcie Morza, iż obywatele zie­
mi Chełmskiej łącznie ze wszystkie- 
mi obywatelami Państwa Polskiego 
rozumieją znaczenie morza dla 
Rzeczypospolitej.

Tam, gdze Wisła od Krakowa 
W polscie merze płynie,
Polsko wiara, polsko mowa 
Nigde nie zadzinie.

Nigde do zgubę 
Nie przyńdą Kaszube.
Marsz, marsz za wrodziemf 
Me trzymąme z Bodziem.

Me z malemcaml wiecie całe 
Krwawe wiedle wojnę,
Wolne pleśnie w jedno brzmnłełe 
Bez gore i chojne.

Nigde do egube
Nie przyńdą Kaszube i t. d.

Przeszedł Krzyiok w twardy blasze, 
Polał wse i 'mniaata,
Ze to jego cepa nasze 
Grzmecele lot dwa eta.

Nigde do egube,
Nie przyńdą Kaszube i t, d.

Nos zawołoł do swe rete 
Polści kroi Jadzielło,
Tej w mniemniecciech kartach gnote 
Trzeszczała jeż raniło*

Nigde de zguba
Nie przyńdą Kaszube i t. d.

Gdzie broi Kazmnisrz gnoi Krzyżoka? 
Gnoł go pod Chonicel

Dnia 28. VI. 7933 r. (środa).
God*. 15.
Świst syren fabrycznych, straży 

pożarnych, parowozów, świstki po­
licyjne i inne.

Wstrzymanie wszelkiege ruchu na 
ulicach miasta przez 2 minuty. 
Początek sygnałów jest początkiem 
wstrzymania ruchu ulicznego.

Gedz. 15.05:
Po wykonaniu sygnałów ludność 

przystępuje do masowej dekorocji 
domów, balkonów, sklepów i t. p.

Godz. 20.
Capstrzyk orkiestry wojskowej 

wyrusza z koszar o godz. 20 i ma­
szeruje ulicami Lubelską do Szkoły 
Rzemieślniczej, Pocztową, Refor­
macką, Młynarską, Lubelską do 
koszar.

Capstrzyk orkiestry K. P, W. wy­
rusza ze świetlicy kolejowej o godz. 
20 i maszeruje ulicami Kolejową, 
Szkolną, Lubelską, Obłońską i po­
wraca do świetlicy.

Godz. 20.
Zapłoną znicze przed pomnikiem 

i na Kopcu Wolności i palić 6ię 
będą do godz. 24.oo

Dnia 29. VI. 7933 r. {czwartek)
Godz. 7.
Pobudka orkiestry wojskowej 

przed kościołem Rozesłania św- A- 
postołów i na Górce Katedralnej,

W związku ze zbliżająeem się 
Świętem Morza J. E, ks. Biskup
M. Fulman wydał odezwę do du» 
ehowieństwa swej diecezji. W ode­
zwie tej J. Eminencja poleca księ- 
ż o m  p o u c z y ć  z a m b o n  i 
od ołtarzy wiernych e polskości Po­
morza* o historycznych i gospodar­
czych prawach Polski do wybrżeża 
bałtyckiego. W odezwie swojej pod­
kreśla J. E, ks. biskup Fulman, źc

Be go zgnietłe jak roboka, 
Kaszubicie kłonice.

Nigde do zgubę
Nie przyńdą Kaszube i t. d.

Clej roz naju okrętami 
Szwede najechale,
Me łesme jech kapuzami 
Z Pucka wenekale.

Nigde do zgubę
Nie przyńdą Kaszube i t. d„

Krzyżem świętym przeżegnanie, 
Sec, seciera, kosa;
Z tym Kaszuba w piekle stanie,. 
Djobłu utrze »eae.

Nigde do egube
Nie przyńdą Kaszube i t. d»

Nasz Stenisłow Kostka święty,
Co są u nos rodzeł,
Nie dopuscy, be zawzięty 
Wróg nom długo szkodteł.

Nigde do zgubę
Nie przyńdą Kaszube i t. d.

Płaczą motcie nad sanami,
Płaczą dzya dzewice,
Hola, jesz je Bog nad nami,
Doł cepe, kłonice.

God*. 9.
Nabożeństwa w Cerkwi i synagodze
Godz. 9.
Zamknięcie ruchu kołowego ne 

ulicy Lubelskiej od Młynarskiej do 
Szkolnej i na Lwowskiej od Lubel­
skiej do Reformackiej (apteka p 
Dziemskiego). Ustawienie wojska* 
strzelców, P. W., szkół, delegacyj/ 
publiczności i t. p. na dziedzińcu 
Starostwa i na terenie cmentarz* 
kościelnego według planu.

Godz. 10.
15-minutowe bicie w diwony i 

nabożeństwo w świątyniach rzymsk 
kat. Kazanie wygłosi ks. prof. Uniw- 
Lub. Jan Dąbrowski.

Godz. 11.30
Defilada przy ogrodzie miejskim. 

Porządek defilady; 1) wojsko, 2} 
P.W., 3) organizacje b. wojskowych, 
4) organizacje społeczne, 5) szkoły 
powszechne, 6) szkoły średnie.

Godz 13.
Wlec na placu przy strzelnicy 

małokalibrowej naprzeciw poczty* 
Przemawiać będzie p. insp. szkol. 
Wacław Szrajter.

Godz. 15.
Zabawa ludowa w parku miej­

skim.
Godz. 21.
Zamknięcie zabawy odśpiewa­

niem „Roty" Konopnickiej.

w razie potrzeby nie może zabrafe 
nąć ani jednego Polaka-™ szeregach' 
walczących o Polskie morze.

W zakończeniu odezwy dostojny 
Pasterz zarządza, ażeby 29 czerw­
ca r. b. o godz. 10 rariu uderzono 
wszędzie w świątyniach w dzwo­
ny i aby to 15-minutowe dzwonie­
nie głosiło wiernym, iż „nie damy 
tiemi, skąd nasz ród".

Zapisujcie się do

L IG I M0RJK1EJ I KOLOHJALREJ

Święto

Nigde do zgubę '*
Nie przyńdą Kaszube i t. d.

Ks. biskup lubelski o Śmiecie Morzu.
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Niema Petit! bez morze, niemo morza 
bez floty mojennei i

Dwukrotnie z własnej winy utraciliś­
my dostęp do morza, a oo zatem 
idzie, wolność, dobrobyt, znaczenie 
mocarstw, i nipodległość. STRZEŻ­
MY SIĘ! Nie powtarzajmy błędów 
naszych dziadów. Jeśli nie przystąpi­
my NATYCHMIAST do budowy 
FLOTY-WOJENNEJ, możemy do­
stęp do morza utracić po raz trzeci.

Każdy naród winien posiadać taką 
marynarkę, jakiej wymaga jego po­
lityka, powiedział w parlamencie 
francuskim minister Leygues. Dłu­
gość wybrzeża ozy posiadanie kolo- 
nij nie mają tu nic do rzeczy. Prze­
ciwnie, kraj, posiadający flotę wo­
jenną, mote zorganizować swój han- 
ei morski, swoją emigrację i starać 
się o mandaty kolonjalae. A pro­
wadzenie polityki bez środków m li- 
tarnyoh jest tern samem, co gasze­
nie pożaru bez wody.

Najwaleczniejsza armja nie obroni 
Gdyni, naszego jedynego okna na 
świat, przed atakiem od strony mo­
rza. Miljony, włożone w budowę 
porta, pójdą z dymem pożarów, 
wszczętych przez działa jednego 
choćby krążownika. M U S I M Y  
FORTYFIKOWAĆ GDYNIĘ! MU­
SIMY BUDOWAĆ FLOTĘ WOJEN 
NĄ! Inaczej zostaniemy odcięci <)d 
świata, a utraciwszy WOLNOŚĆ 
MORSKĄ, od której „państwo ku 
górze się pnie* (Anna Jagiellonka), 
będziemy zmuszeni wegetować w 
oczekiwania klęski.

Nasza flota wojenna nie potrzebuje 
być silniejszą od floty wrogo do 
nas usposobionego sąsiada. Wystar­
czy, aby była na tyle silną, ii atak 
na nasze wybrzeże przedstawiałby 
powatne ryzyko.

Floty nie improwizuje się, nie ku­
puje się w czasie wojny. Marynarka 
—to czas, cierpliwość i ciągłość, po­
wiedział Thiers. Dopóki Niemcy re­
spektują Jeszcze klauzule traktatu 
wersalskiego, zabraniające im posia­
dania wodopłatowców i łodzi pod­
wodnych, a ograniczające ich flotę 
do 144.090 ton, mamy jeszcze szanse 
osiągnięcia pewnej gwarancji pro­
porcji. POTEM BĘDZIE JUŻ ' ZA 
PÓŹNO. Nie pomogą nam i sprzy­
mierzeńcy, bowiem droga na Bałtyk 
będzie przez wroga zamknięta.

Na zegarze dziejowym dochodzi 
dwunasta. Albo POLSKA zdobędzie 
się DZIŚ na stworzenie odpowied­
niej do potrzeb kraju FLOTY WO 
JENNEJ.albo zrezygnonować będzie­
my musieli z POMORZA i wolności 
morskiej. Hiszpanja, Holandja i Por­
tugalia stały na graneie, że wpierw 
flota handlowa, rozwój handlu za­
morskiego, a potem dopiero flota 
wojenna. Państwa te bądź upadły, 
bądź zatraciły swe mocarstwowe 
stanowisko. Anglja i Niemcy, stojące 
na gruncie przeciwnym,stały się po­
tęgami światowemi.

Zagadnienie stworzenia floty nie 
jest dla nas bynajmniej zagadnieniem 
wyłącznie MlLITARNEM. Jest zaga 
dnieniem NARODOWEMpierwszo­
rzędnej wagi. Jest więc obowiązkiem 
każdego obywatela uznać koniecz­
ność marynarki wojennej, rozważyć 
przypadające stąd korzyści polity- 
tzne, ekonomiczne i militarne i przy­
czynić sig do stworzenia polskiej 
•Iły zbrojnej na morzu

Aby stworzyć flotę, trzeba PRO­
GRAMU MORSKIEGO I USTAWY 
SEJMOWEJ O ROZBUDOWIE 
FLOTY WOJENNEJ. Ustawy i pro­
gramu, obliczonych conajmniej na 
lat dziesięć. Albowiem tylko planowa 
i programowa budowa zapewni nam 
DOMINUM MAR1S.

Część obywateli zrozumiała już 
potrzebę lloty i pośpieizyła z datka­
mi. Ale FLOTY N IE  B U D U J E  
SIĘ ZE SKŁADEK NARODU. Tak 
samo, jak nie tworzy się ze okładek 
ARMJ1 LĄDOWEJ! Kredyty na

budowę floty muszą być przyznane 
w drodze ustawy przynajmniej na 
10 lat.
Ofiarność eczęści społeczeństwa jest 
godna uznania. Dają wciąż jedni i 
ci sami. pełni zrozumienia i patrio­
tycznie usposobieni obywatele. Inni, 
częstokroć bogatsi, nie dają mc. To 
też całe społeczeństwo winno tu 
przyjść z pomocą Państwu. Dlatego, 
zamiast, dobrowolnych ofiar, co nie 
licuje z godnośoią państwa i narodu, 
winna być w roku bieżącym pobrana 
DANINA na FLOTĘ WOJENNĄ.

Danina na FLOTĘ WOJENNĄ, 
w y o d r ę b n i o n a  w ce­
lu spopularyzowania jej od innych 
podatków, winna objąć procentowy 
dodatek do wszystkich podatków 
pośrednich, komunalnych, biletów 
kolejowych, tramwajowych, auto­
busowych, okrętowych i t.p. komu- 
nikacyj, widowisk, zabaw, akcyz i 
monopoli, nocnych restauracyj, lo­
kalów rozrywkowych, sal tańca, o- 
plat stemplowych i rejentalnyeh, 
świadectw handlowych, kart reje­
stracyjnych samochodowych, kart 
łowieckich, pozwoleń na broń, po­
zwoleń na wywóz z zagranicy, prze­
dmiotów zbytku, niezawodowych 
„praw jazdy", paszportów zagrani­
cznych i t.p.

Zaś w budżecie roku przyszłego 
potrzebna „suma winna już bezwa­
runkowo tigurować oficjalnie, jako 
właściwa transza programu mor­
skiego. Pamiętajmy, że tyłka FLO­
TA WOJENNA ZAPEWNIĆ NAM 
MOŻE - WOLNOŚĆ MORSKĄ, 
DOBROBYT, ZNACZENIE MO­
CARSTWOWE, KORZYSTNE 
PRZYMIERZA, SWOBODĘ HAN­
DLU ZAMORSKIEGO, KON- 
TAKT Z WYCHODŹTWEM I 
BEZPIECZEŃSTWO NA WYPA­
DEK WOJNY. Każdy okręt wo­
jenny da pracę kilkuset bezrobot­
nym, gdy zaś zaczniemy budować 
okręty w kraju, setki tysięcy lu­
dzi znajdą zajęcie, a kilkadziesiąt 
gałęzi przemysłu — zatrudnienie.

SEJM OBECNY MA PRZED 
SOBĄ HISTORYCZNE I ODPO­
WIEDZIALNE ZADANIE: STWO­
RZENIE POLSKIEJ FLOT f  WO­
JENNEJ, godnej spadkobierczyni 
zygmuntowskiej „Armady Wodnej". 
Niechże wykona je jak najrychlej, 
opierając się na grozy pełnym* 
przykładzie sejmu czteroletniego. 
Gdy ten uchwalił stuty sięczną a r­
mię, było już za późno. A przecież 
armję można częściowo improwi­
zować. Flotę — nigdy!

Oczy wszystkich dobrych i ro­
zumnie myślących Polaków zwró­
cone są na Sejm. WIERZĄ, ŻE 
SEJM ICH NIE ZAWIEDZIE. Że 
energicznie weźmie się do dzieła. 
Że pomoże w trudnej chwili Pań­
stwu. BO NIEMA POLSKI BEZ 
MORZA I NIEMA MORZA BEZ 
FLOTY WOJENNEJ!

Powstała w zaraniu niepodległo­
ści naszego państwa jako T—wo 
„Bandery Polskiej" obecna Liga 
Morska i Kolonialna, pomimo, jak 
się wydaje, niepomyślnych konjuk- 
tur dla pracy społecznej, pomimo 
ostrego kryzysu gospodarczego, do­
tykającego wszystkie warstwy spo­
łeczne, stale powiększa zasięg swe­
go działania. Świadczy to wyreźnie,
0 postępie idei morskiej w społe­
czeństwie naszem, które w tej dzie- 
dzinia objawia całkowitą jednomyśl­
ność. Obrona naszego dostępu do 
morza, po który sięga wroga, nie cofa 
jąca się przed fałszerstwem danych 
historycznych, etnograficznych i go­
spodarczych propaganda, oraz ro­
zwój pracy polskiej na morzu, pra­
cy, gwarantującej utrzymanie naszej 
niezawisłości ekonomicznej i polity­
cznej,—oto zagadnienia, które nie 
mogą pozostać obojętnemi dla oby­
wateli Rzeczypospolitej.

Rozwój Ligi w minionym roku 1932 
najlepiej scharakteryzują cyfry Ilość 
aktywnych Oddziałów Ligi na terenie 
kraju wzrosła w tym czasie ze 198 
do 360, ilość członków z 40 do100 
zgórą tysięcy, oprócz 70 tysięcy mło­
dzieży, zrzeszonej w 600 kołach 
szkolnych. Nakład organu Ligi mie­
sięcznika „Morze", który otrzymuje 
każdy członek rzeczywisty, opłaca­
jący składkę miesięczną w wysoko­
ści jednego złotego, wyniósł na 1 
stycznia r. b. imponującą liczbę 
50 tysięcy egzemplarzy, kiedy rok 
temu wynosił 30 tys. egz. W nie­
których okolicach kraju, jak, n. p., 
na terenie województwa kieleckie­
go, Śląska, Lublina czy Warszawy, 
rozwój organizacji zaznaczył się w 
sposób naprawdę żywiołowy. Do 
szeregów Ligi garnie się nietylko 
inteligencja, ale również sfery robot­
nicze i włościańskie. Objaw to nie­
zmiernie dodatni, świadczący o tem, 
że stajemy się naprawdę państwem
1 narodem morskim.

Zanim scharakteryzujemy w kilku 
słowach pracę organizacji, stwierdzić 
wypadnie, źa Liga Mońka i Kolonjal- 
na nie korzysta niemal zupełnie z 
subwencyj rządowych, czerpiąc swo­

je dochody prawie wyłącznie ze 
składek swoich członków oraz im­
prez. Oczywiście, jest to tylko moż­
liwe przy największym wysiłku or­
ganizacyjnym, wymagającym od 
poszczególnych komórek Ligi peł­
nej aktywności, twórczej 1 realnej 
pracy, co zresztą głosi wyraźnie 
statut organizacji.

Prace Ligi składają się z trzech 
zasadniczych dziedzin: żeglugi śród­
lądowej i .wychowania wodnego 
młodego pokolenia, spraw morza 
oraz naszej ekspansji zamorskiej, 
zarówno ludzkiej, jak i gospdarczej. 
Prace te mogą rozwijać się i przy­
nosić rzeczywisty pożytek, ponieważ 
Liga zdołełazgromadzić w swych sze­
regach, i to zarówno we władzach 
centranych, jak i w Okręgach oraz 
w Oddziałach, znaczniejszą ilość 
specjalistów, jednostek,przygotowa­
nych fachowo, oddających bezin­
teresownie swój czas I zapał dla 
realizacji wielkiei idei Polski — mo­
carstwa morskiego.

Dziedzina pierwsza prac Ligi —to 
wykorzystanie dla państwa sieci 
naszych wód śródlądowych, tej waż­
nej a, niestety, zaniedbanej części 
naszego bogactwa narodowego. Nie 
mogąc na tem polu działać prakty­
cznie. Liga stara się uzgodnić akcję 
zainteresowanych sfer rządowych i 
społecznych, przeprowadzić odpo­
wiednią propagandę, wprowadzić w 
życie zasadniczy postulat — komer- 
cjalizcję dróg wodnych. Obok tego 
postępuje naprzód akcja wychowa­
nia wodnego, mająca na celu tęży­
znę młodego pokolenia, oswojenia 
go z żywiołem wodnym na naszych 
rzekach i jeziorach, i co za tem l- 
dzie, skierowania jego wzroku ku 
morzu, O rozmiarach tej akcji, 
prowadzonej w śsisiemporozumieniu 
z organizacjami sportu i turystyki 
wodnej, świadczy liczba wzniesio­
nych i prowadzonych przez Ligę 
zgórą 50 przystani, pływalni I schro­
nisk turystycznych.

Jeśli chodzi o kwestję polskiego 
morza, zagadnienie dla naszego 
państwa tak wielkiej doniosłości, 
Liga objawia zainteresowanie wssel-

kiemi przejawami życia polskiego 
na wybrzeżu i morzu. Będsie to 
zarówno troska o rozwój pracy pol­
skiej na Bałtyku, rozwój ekonomicz­
ny wybrzeża, o rozbudowę Gdyni, 
jako miasta i ośrodka łycia gospo­
darczego i kulturalnego, jak I o 
obronę wojskową Pomorza, wyra­
żającą się hasłami zbiórki na naszą 
marynarkę wojenną, hasłami, któ­
re wobec zbrojeń niemieckich na 
morzu stają się niezwykle aktualne. 
W niedługim już czasie Liga przej­
mie na siebie całą techniczną stro­
nę zbiórai po ostatecznem zlikwi­
dowaniu b. Komitetu Floty Narodo­
wej.

Podkreślić również wypadnie 
takie zadanie, jak opieka nad mary­
narzem, wyrażająca się założeniem 
„Domów Marynarza" w Gdańsku 1 
Gdyni, kontakt I pomoc, niesiona 
Polskiej Macierzy Szkolnej w Gdsń 
sku, stypendja dla uczniów szkeły 
morskiej, akcja wycieczkowa na 
wybrzeża, utrzymanie żywej łącz­
ności z pokrewneml Instytucjami 
w państwach sprzymierzonych bałty­
ckich i słowiańskich i.t.d. Jeśli chodzi 
o propagandę, to tutaj należy pod­
kreślić sukces zorganizowanego 
przez Ligę po raz pierwszy w roku 
1932 w Gdyni Święta Morza, 
która odtąd stanie się doroczną 
manifestacją całej Polski na rzecz 
nierozerwalności związków jej z 
morzem.

Postępy propagandy rewizjonisty- 
nej niemieckiej, skierowanej głównie 
przeciwko Pomorzu, nałożyły na 
Lgę, będącą wyrazem solidarnej 
opinji społeczeństwa polskiego w 
tej dziedzinie, obowiązek edecyde- 
wanego przeciwdziałania, urucho­
mienia wszelkich dostępnych forsa 
propegmy radjowej, prasowej, dro­
gą publikacji i. t. p„ celem wyka­
zania nicości zarzutów, pozbawio­
nych najmniejszych pozorów praw» 
dy, jeśli chodzi o polskość 1 prsy- 
nateźność ziemi Pomorśkiej do Pol­
ski.

Wysunięte przez Ligę hasła wzmo­
żenia nas&ej ekspansji na tereny 
zamorskie, wykorzystania dla kraju 
olbrzymich sił żywotnych, jakie re­
prezentuje Polonja zagraniczna, 
znalazły, podobnie jak kwestja mo­
rza, pełne zrozumienie w społe­
czeństwie. Wyrazem tego zrozu­
mienia jest powodzenie zbiórki na 
„Fundusz Kolonjalny”, która w 
przeciągu niespełna 9 miesięcy 
przyniosła około 90 tys. złotych, 
dając możność organizacji realiza­
cji programu nawiązania współpra­
cy ekonomicznej łączności « Polon­
ią południowo-amerykańską, dania 
inicjatywy na tamtejszym terenie do 
wszczęcia akcji kolonizscyjnej, o- 
partej narazić wyłącznie o kapita­
ły społeczne, zasilenia terenu od­
powiednim elemtem fachowym, 

Równocześnie Liga przyczyniła 
się w dużym stopniu do spotęgo­
wania przedsiębiorczości polskiej 
na teranie Afryki ©ras dała począ­
tek współpracy polsko-francuskiej 
w dziedzinie kolonjalnej. Rseciy 
te, dzisiaj jeszcze stosunkowe 
drobne, zczasem mogą i winny przy­
nieść rzeczywisty pożytek Państwu, 
które do tej pory, ieślł chodzi o 
akcję k o l o n j a l n ą ,  nłe 
miało możności zająć się żywiej 
temi sprawami baz odpowiedniej 
inicjatywy społecznej, które musi 
toroweć nowe drogi dla polskiej 
ekspansji, polskiego pochodu w 
szeroki świat.

Hasła Ligi Morskiej i Keloajal- 
nej natrafiły na grunt podatny. 
Świadczy o tam wzrastająca Ilość 
Kół Przyjaciół Morza Polskiego w 
w Stanach Zjednoczonych, Bra- 
zyljł, Francji, Czechosłowacji, a 
nawet odległej Australji. współ­
pracujących czynnie s Ligą za- 
równo w dziedzinie obrony nieza­
przeczalnych praw Polski do posia­
dania własnego dostępu do mo­
rza, jak i nad propagandą polsko* 
ścl w środowiskach obcych.

Liga Morska i Kolonjalna rozwi­
ja się, rośnie w śiły i znacznie wy-
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bija się na czoło erganizacyj spo­
łecznych polskich. Rozwój jej — 
to wzmożenie w społeczeństwie 
zrozumienia dla spraw morza, o- 
partego nietylko na sentymencie, 
ale i na realnym czynie, czynie, 
którego wymaga obecna chwila 
dziejowa.

Hasło „Nie masz Polski bez mo­
rsa* musi dotrzeć do wszystkich 
Polaków, ifrzepeić ich przeświad­
czeniem głębokiem, że przyszłość 
nasza leży nad Bałtykiem, że wy- 
brzerze nasze, to „okno na świat" 
jest najcenniejszem dziedzictwem 
Rzeczypospolitej.

Świnio Mona w om. Mmii
W celu uczczenia dnia 29 czerw­

ca utworzony został w gm. Olcho- 
wiac Komitet Obywatelski Obchodu 
Święta Morza. Komitet został wy­
łoniony z Zarządów Gminnych, L. 
M. i K. oraz L.O.P.P, Do Komite­
tu zostały zaproszone wszystkie 
organizacje społeczne na terenie 
gminy.

Ustalono następujący program
uroczystości:

O godz. 10 — nabożeństwa w 
świątyniach, o godz, zaś 15— oka* 
demja w pałacu w Chylinie z 
przemówieniami na temat znacze­
nia morza dla Polski.

Uroczystość zaszczyci swą obe­
cnością prelegent z powiatu p. 
Mieczysław Kramczyńskl.

Następnie zostanie odegrana 
„Chata za wsią", poczem odbędzie 
się zabawa taneczna.

Zysk zośtanie przeznaczony na
L. M. i K.

5. a.

igło Morza w gm. Wij
Komitet Obchodu Swiąta Morza 

w gm. Wojsławice • opracował na­
stępujący program:

W przededniu święta, 28 czerwca, 
o godz. 15 Ochotnicze Straże Po­
żarne w całej gminie dadzą w 
przeciągu 15 minut sygnały na trbą- 
kaeh i bekadłach. W miejscowo­
ściach, gdzie straży pożarnej nie­
ma, sołtysi zaalarmują ludność 
przez 15 minut przeciągiem biciem 
w gongi, Na ten sygnał zatrzyma 
się manifestacyjnie cały ruch we 
wszystkich wioskach w gminie na 
przeciąg 2 minut (2 minuty ciszy), 
poczem ludność przystąpi do de­
koracji domów i sklepów flagami 
o barwach państwowych.

O godz. 20 wszelkie organizacje; 
Straże Pożarne, Związki Strzele­
ckie, Związki Młodzieży Wiejskiej
— urządzają capstrsyk z orkiestra­
mi, przechodząc ulicami swych 
miejscowości.

Dnia 29 czerwca ó godz. 8 rano
— pobudka orkiestr w całej gmi­
nie oraz dekorowanie domów 1 
sklepów flagami o barwach pań­
stwowych i proporczykami L. M. i
K.

O godz. 10 — bicie dzwonów 
we wszystkich świątyniach katolic­
kich i prawosławnych w przecią­
gu minut 15, poczem odbędą slą 
uroczyste nabożeństwa. Po nabo­
żeństwie przemaszerują ulicami po­
chody, w których organizacje bę­
dą szły w szyku, a publiczność w 
jak największej ilości w tłumie.

O godz, 13 odbędą się zgroma­
dzenia na boisku szkolnem w Woj­
sławicach oraz na placu kościelnym 
w Turowcu, na których prelegenci 
omówią znaczenie morza 1 floty 
morskiej dla Polski. Rezolucje 
wieców specjalna sztafeta odwiezie 
do Kom. Pow. w Chełmie.

O godz. 20 odbędzie się przed­
stawienie w domu ludowym w Woj­
sławicach.

O godz. 21 — śpiew w całej 
gminie: „Nie damy ziemi",.,

Sw lite M ona w om. T a iła .
Dnia 17 czerwca r. b. odbyło się 

zebranie organizacyjne Oddziału 
Ligi Morskiej I Kolonjelnej w gm, 
T u r k  a, z w o ł a n e  
z Inicjatywy wójta tej gminy 
p. Aleksandra Sliwowskiego. Po 
zreferowaniu sprawy morsa i dzia­
łalności Ligi M. i Kol. zorganizo­
wano tamtejszy Oddział L. M. 1 Ko­
lonialnej o r a z  w y b r a n o  
zarząd w następującym składzie:

1) prezes—p. Józef Patajewicz,
2) zastępca—p. Władysław, Joa- 
chlmczak.3) skarbnik—p. Aleksander 
S l i w e w s k i  4) s e k r e t a r z  — 
p. Aleksander Polistuk.

Następnie postanowione urządzić 
w dniu 2 lipce r. b. Święto Morza 
w Dorohusku nad Bugiem. Czyni 
slą to nie 29 czerwce, gdyż w dniu 
tym przypada odpust w Świerżach, i 
miejscowy ks. prób. nie mógłby 
odprawić wówczas nabożeństwa.

Obchód Święta Morźa odbędzie 
s!ę według następującego pro- 
grama:

1) zbiórka uczestników obchodu 
koło szkoły powszechnej w b. pa­
łacu o godz. 9.36; 2) nabożeństwa 
w kościele rzym.-kat. w Dorohusku 

w cerkwi w flerdyezczach o 
godz. 10, po których pochód z 
udziałem dziatwy szkolnej ruszy 
nad Bug (przygrywać będzie orkie­
stra z Husynnego); 3) przemówie­
nia ekolicznościewe (dr. Roguskl. 
p. Jan Gołąb i p. Władysław 
Joechimczak); 4) święcenie wody, 
puszczanie wianków l chorągiewek 
oraz zawody wioślarskie i pływac­
kie; 5) deklamacje; 6) odśpiewa­
nie „Roty"; 7) zabawa z tańcami 
na wolnem powietrzu (bufet urzą­
dza Związek Strzelecki w Doro­
husku).

Switli nona w i .  M l
Uroczystość Święta Morza w gm. 

Żmudź odbędzie się według nastę­
pującego programu: 

unia 18 czerwca,
O gedz. 16 świst syren gorzel­

ni w Żmudzi, młynów gazowych, 
sygnały alarmowe straży pożarnych 
oraz gwizdki.
Na sygnał ten zatrzymuje się rioh 
na terenie gminy na przeciąg 2 min,, 
poczem ludneśó przystępuje do 
dekorowania domów zielenią, cho­
rągwiami i nalepkamiLigi Kelonjalnej 

O godziiie 20. Iluminacja okien 
wszystkich domów.Na wzgórzach w
Soszczególnych miejscowościach lu- 
ność wspólnie z organizacjami roz­

pala ogniska.
29 czerwca;
O godz. 8 orkitstrj odegrają po­

budką.
O godz. 8.80 zbiórka wszystkich 

ergsniascyj i społeczeństwa w Kle- 
sztowłe przed młynem Słońców, u- 
lormowanie poebodu i wymarsz do 
kościoła na nabożeństwo.

0 godz. lo nabożeństwo w ko­
ściele w Klesztowie i we wszystkich 
świątynłech na terenie gminy, po- 
•zem przy dźwiękach dzwonów wy­
rusza procesja do miejsca święcenia 
wody. Pd powrocie procesji uformo­
wany pochód wraca przed pomnik 
w Klesztowie, gdzie odbędą się oko. 
łiczneściowe przemówienia, dekla­
macje, śpiewy I uchwalenie rezolucji. 
Następnie defilada i rozwiązanie po­
chodu.

Od godz. 14 do 15 przerwa obia­
dowa, n od godz. 16 do godz. 16 za­
bawa w Domu Ludowym w Żmudzi.

O godz. II akademia z odśpie­
waniem „Nie rsueim ziemi,..”

Popierajcie

1  C h e ł m a
Ś m ie rć  n s  s try c h u .

W kolenji Klesztów gm. Żmudź 
odebrał sobie w dniu 19 czerwca 
życie, powiesiwszy się na strychu 
domu swej żony, Józef £)ieroirow- 
ski. Przyczyną samobójstwa zła 
pożycie małżeńskie.

E se n c ją  oc tow ą.
iV Wólce Leszczańskiej gm. 

Żmudź napiła się esencji octowej 
w celu samobójstwa 25-letnia słu­
żąca Marja Fieranko. Powodem 
samobójstwa (22 czerwca) — nie­
porozumienie z narzeczonym, który 
powiedział, żę się z nią nie pobie­
rze.

Pod k rzy żem .
Akuslerka Podgórska z Siedli­

szcza dokonała niedozwolonego za­
biegu na pewnej młodej osobie, 
poczem płód zakopany został pod 
krzyżem.

P iąć  g o s p o d a rs tw  w ogniu.
W dniu 18 czerwca spłonęło w 

Turce piąć zagród gospodarskich. 
Jakóbowl I Andrzejowi Trochi- 
miukom oraz Mikołajowi Liehołe- 
powi spaliły się zabudowania go­
spodarskie i narzędzia rolnicze. 
Straty wynoszą: 500, 550 i 640 zł. 
Annie Trechimiuk spaliły się sto­
doła i narzędzia rolnicze (620 zł.)
I sukcesorom po Adamie Llchołs- 
pie ogień zniszczył tylko budynki 
(520 zł.)

P o ż a r.
W dniu 22 czerwca wybuchł po 

żar w zabudowaniach Maksyma 
Pietruka (kol. Klesztów gm, Żmudź). 
Spaliły się dach domu, chlew, 
wieprz, 2 metry żyta, pół metra 
hreczki i garderoba. Straty ,,wyno­
szą 800 zł. Pożar wynikł przez nie­
ostrożność.

B ójkę m iedzy  m a tk ą  
ą  synem .

Pomiędsy N a ta lją  G lraa  a je) 
synem Wiktorem Demczukiem, za­
mieszkałymi w kolonji Jazików 
gm. Świerże, zaszła w dniu 21 
czerwca bójka, w trakcie której 
syn, ugodzony w głowę Żelaznem 
narzędziem, otrzymał kilka ran i 
dostał wstrząsu mózgu.

P rz y w ła sz c z e n ie .
Leon Łukaszuk (ul. Kolejowa, 36) 

dał jeszcze w lutym na przecho­
wanie Stanisławowi Budkowi (ul. 
Szkolna, 15) narzędzia studniar­
skie. Dudek przywaszczył je 
I nie chce oddać.

S p ro s to w a n ie .
W swiązku z notatką p. t. „Za­

łożenie Stowarzyszenia L. M. i K, 
w Rakołepaeh" w Nr. 6 „Kroniki 
Nadbużańskiej" otrzymaliśmy na­
stępujące sprostowanie, podpisane 
przez kierownika szkoły w Sielcu 
p. Kazimierzą Dzwonike:

W dniu 2 czerwca r. b. nauczy­
cielstwo gm. Rakełupy w osobach 
Kazimierza Dzwonike, Wincentego 
Gorgola, Wiktora Onderka i Sta­
nisława Kozdroja, będąc w Urzę­
dzie Gminnym, oświadczyło p. 
sekr. M. Taczalskiemu i wójtowi 
g m i n y  o z a m i a r s a n i a c h 
zorganizowania Oddziału L. M. i K„ 
zapytując, czy nie możnaby urzą 
dzić 3 czerwca zebrania organiza­
cyjnego, na co otrzymało przy­
chylną odpowiedź.

W dniu 3 czerwca, po konfe­
rencji, nauczycielstwo przybyło do 
Urzędu Gminnego i założyło Koło
L. M. i K, Inicjatywa więc była 
wyłącznie nauczycielstwa, a nie 
p. sekr. M. Taczalskiego, co ni- 
niejszem się prostuje.

W ło d z im ierz  Ź eb o ty ń sk i 
w  C hełm ie.

Wkrótce ma przyjechać do Cheł­
ma słynny żydowski działacz poli­
tyczny i twórca legjonów żydow­

skich — Włodzimierz Żabotyński 
W oczekiwaniu głośnego trybuna 
zrozumiałem jest dające, aię za­
uważyć podniecenie ludneści ży­
dowskiej.

E cha k ra d z ie ż y  bzu .
W związku z notatką naszą o 

kradzieży bzu tureckiego y p. Mi­
chała Tokarza, b. zarządcy mająt­
ków hr. J. Poletyły i p. Dziedzic- 
kiego, dowiadujemy się, że spraw­
cami wandalskiego zniszczenia 
pięknego krzewu są Marjan Lenic- 
ki („Moniek") i Piotr Górski, za­
mieszkali na Pilichonkach, tudzież 
Stanisław Szadziuk (ul Koszarowa), 
Zrywając kiście po nocy na bukie­
ty dla swych j narzeczonych, ogo­
łocili w pośpiechu krzew do tego 
stopnia, że połamane zostały na­
wet gałęzie.

P. Michał Tokarz, znany ho­
dowca rzadkich róż i bzu, wniósł 
skargę do policji i będzie miał 
wkrótce pełną satysfakcję.

Wszyscy obywatele 
Chełma biorą czyn­
ny udział w Święcie 

Morzal

Z M e j z o i M
Walne Zebranie

Delegatów Ochotn. Straży Poż, 
Okr. Hrub,

Niedawno temu . odbyło się w 
Hrubieszowie Walne Zebranie 
Delegatów Ochotn. Straty Pol. 
Okr. Hrub.

Zebranie zaszczycili swą obecno­
ścią: prezes Woj. Zw, Straży Pot, 
p. Swida i wiceprezes druh Prifer 
oraz przedstawiciele władz państwo­
wych i samorządowych.

Zebrani (około 60 osób,) udali się 
w asyście Och. Straty Poż. na 
msię św., poczem nastąpił® ude­
korowanie druha ks. Zawor.skiego 
złotym krzyżem zasługi za działal­
ność na polu społecznem, oraz dru­
ha prezesa star. St. Marka strażac­
kim medalem srebrnym zasługi za 
owocną pracę na polu strataetwa.

Ze sprawozdania Zarządu oraz 
przemówień delegatów wynika, że 
prace Okręg. Zw, Straży Poż. w 
Hrub, tak pod względem organiza­
cyjnym , jak 1 zaopatrzenia straży 
w sprzęt pożarniczy posunęły aię 
naprzód. Wyrazem znaczenia dla 
prac Zarządu było przemówienie 
druha preaesa Swidy, który z u- 
znanifem stwierdził energiczną pra­
cę członków Zarządu nad podnie­
sieniem stanu strażactwa i inicjaty­
wę w doborze ludzi? ćo usprawuiło 
działalność Och. Str, Peż. i pono­
wny wybór wylosowanych do Za- 
rządu członków na rok 1938/34.

Prz.ebieg obrad miał charakter 
poważny, a dyskusja pomimo swej 
żywotności była rzeezową i życzli­
wą dla prac Zarządu.
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OBYWATELE!
Od chwili odzyskania w 1818 ro­

ku niepodległości mija już lat pięt­
naście.

Codeienny trud budowania mo­
carstwowej potęgi Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej Polskiej zabliźnia 
zwolna- rany, któremi krwawił 
Naród w dniach walki e niepodle-
{;łość. W bohaterskich pułkach sca- 
ony, składał na ołtareu wolności 

najwyżsse otiary z życia najszla­
chetniejszych i najdzielniejszych 
żołnierzy; w dniach powszednich 
wypracowania polskiej rzeczywi- 
stośsi mocarstwowej wynosi ofiary 
owe na wyżynę pomnikowego 
wioru, aby potomni czerpali eiły 
na pożytek i chwalę Rzeczypospo­
litej.

Dzięki swej historycznej prze­
szłości ziemia Chełmska jest w 
szczególny epezób wriżliwa na 
wartość i potrzebę przekazywa­
nia przyszłym pokoleniom dosko­
nałych wzorów ciyniego emitowa­
nia sprawy ojczystej, zwłaśzcza 
Wzorów, wyrastających z saarych 
warstw prieśladowaaego za pol­
skość ludu naszego, a w szczegól­
ny sposób wypatruje w czynie o- 
rężnym 1918 roku i jego hekatom- 
bach nieprzebrane źródło naszych 
ożywczych sił, niezłomnej wiary w 
posłannictwo narodu, źródło real­
nych poczynań w twórczej pracy 
dni dzisiejssyeb i przyszłych.

Dlatego zifcmia Chełmska, aa 
wieść o zapoczątkowaniu przez 
Korpus Oficerski i Podoficerski 7

Starosta p iw . Krasnystaw
E. fto o u p e r

Starosta pow . Hrubieszów
H M arek .

l s i o w i n i

p.p. Leg. w Chełmie lubelskim akcji, 
zmierzającej w piętnastolecie odzy­
skania Niepodległości do wzniesie­
nia na terenie koszar pomnika po­
ległym swego pułku szeregowcom, 
podoficerom I oficerom, którzy w 
szeregach tego pułku w walce o 
Niepodległość życie złożyli, — je­
dnoczy się w całej pełni w tej akcji 
z wojakiem, tem więcej, iż szeregi 
tego pułku rekrutowały się podczas 
walk o Niepodległośś z ludnością 
ziemi Chełmskiej, t.j. powiatu chełm­
skiego, hrubieszowskiego, krasny- 
slawskiego i włodawskiego.

Pomnik ten wyrytemi nazwiska­
mi poległych przemawiać będzie 
do pokoleń obecnych i przyszłych, 
a szczególnie wskazywał będzie 
wielkość ezynu poległych tym, 
którzy, przechodząc przez szeregi 
żołnierskie 7 p. p. Leg., wzorować 
się winni na czynach poległych 
ziomków, kolegów, bohaterów.

Wdzięczna Inicjatorom za upa­
miętnienie bohaterstwa jej synów 
i pzzekazanie ich pamięci pokole­
niom ku pożytkowi i chwalb Ojczy­
zny ziemia Chełmska winna przyjść 
z pemocą mater jalną w realizowaniu 
zaszczytnej dla Chełmszczyzny akcji 
w myśl poczynań Korpusu Oficer­
skiego i Podoficerskiege 7 p.p. Leg.

Uwaga:
Uprasza się o składanie ofiar w 

Starostwach lub na konto P.K.O, 
M 8S447.

Komitet Budowy Pomnika Po­
ległych 7 P.P.Leg. w Chełm lub.

Starosta pow. W łodawa
A, S u c h e c k i

Starosta pow. Chełm.
E. W oronow icz.

W dniu 25 czerwca r. b. o< 
się w seli Rady Miejskiej w Cheł­
mie doroczne zebranie członków 
Oddziału Związku Legionistów 1 
Peowiaków. Zebranie zagaił p. pre­
zes Kalicki, witając jednocześnie 
przedstawicieli władz w osobach 
p. pułk. Kreisa, zast. star. p. T. 
Illukiewicza i kom. miasta p. O.Gor- 
działkowskiego. Zebraniu przewod­
niczył niestrudzony dziełacz na ni­
wie społecznej p. insp, A. Pikulski, 
asesorami byli p. mec. Tomaszew­

ski i p. Mazgaj; sekretarzował p 
Hermes.

Przemawiał zast. star. p. T. Illu- 
kiewicz, który powitał zebranych 
w imieniu star. p. E. Woronowicza 
i zapewnił, źe p, starosta będzie 
otaczał legionistów we wszystkich 
sprawach jak najlepszą opieką, oraz 
p. kom. O. Gordziałkowskl, który 
podkreślił znaczenie historyczne 
Legjonów. Zebrani przyjęli prze­
mówienia rzęsisteml oklaskami.

Następnie p. sekr. Dąbrowski 
przystąpił do odczytania protokółu 
z ostatniego zebrania, który z po­
prawką p. Inż. Osińskiega przyjęto.

T ek  w y g ląd a  p c o je k t p o m n lk e  k u  oael p o leg ły ch  
b o h a te ró w  7 p. p. Leg. P om nik , j a k  w iad o m o  
m a  e ta a ą ó  n a  d z le d « l* e u  k o s z a r  7 p. p . Leg. 

p rz e d  g m a c h e m  d o w ó d z tw a  pu łku .

Sprawozdanie z działalności Za­
rządu zdali p. insp. Kalicki i p. ref. 
Ulejczyk, którzy zapoznali zebra­
nych a wynikami całorocznej pracy. 
Jak widać ze sprawozdania, ustę­
pujący Zarząd, na czele z p. Kalic­
kim, p. Pawlakiem, p. Ulejczykiem i 
p. Dąbrowskim, ufundował sztandar, 
który poświęcono w dniu imienin 
Wodza i na który przekazane było 
przez dawniejszy Zarzęd, kiedy 
był prezesem p. Osiński, przeszło 
100 zł. Urządzono prócz tego 
imprezę dochodową, która przy­
niosła około 200 zł. P. Kalicki zebrał 
też peręset zł. z ofiar. Udzielono 
zapomóg i pożyczek zwrotnych 
kilku członkom, interweniowano z 
wynikiem dodatnim w różnych spra­
wach członkowskich. Urządzono 
wspólny koleżeński opłatek I bra­
ne udział w uroczystościach. Poza 
tem Zarząd wziął na swój koszt 
kilku bezrobotnych na zjazd do 
Gdyni, pomógł w uzyskaniu pracy 
kilku bezrobotnym na kolei, oraz 
załatwił w ciągu roku wiele spraw 
innych.

Na wniosek Komisji Rewizyjnej 
udzielono absolutorjum ustępują­
cemu Zarządowi i wybrano nowy 
Zarząd, w skłid którego weszli: 
p. mec. Tomaszewski, p. inż. Osiń­
ski, p. Ślusarz, p.«sWł. Pasieczny,

p. K. Pawlak, p.Jarzębski, p. Raszu!
Delegat Okręg, Zw. Lęg. i Peowh 

p. Liszkowski zapoznał zebranycz 
z poczynaniami naczelnych władz 
związkowych na przyszłość ora- 
szczegółowo zreferował zagadnie 
nie bezrobocia na terenie Okręgu. 
Zapoznał też słuchaczy co do dal­
szych starań w uzyskaniu pracy 
dla bezrobotnych c z ł o n k ó w  
i poruszył wiele innych bardzo 
ważnych spraw.

Zabierali głos p. mec. Toma­
szewski, p. inż. Osiński, p, Fr. 
Pawlak i wielu innych.

Następnie wygłosił piękne prze­
mówienie p. insp. A. Pikulski, wspo» 
mlnając czasy legjonowe i zacie­
śniając tem samem jak najdalej 
idące węzły koleżeńskie. Na jegofe 
wniosek uchwalono doniosłą rezo­
lucję o Święcie Morza.

Wreszcie na zakończenie zebra­
ni wznieśli okrzyk na cześć swego 
Komendanta Józefa Piłsudskiego 6 
odśpiewali „Pierwszą Brygadę".

Wf. Pasieczny.

Kazimie z Janczykowski.

poprzedzony krótką monografją powiatu,
Dawnemi czasy wznosił się na Gór­

ce zamek obronny, drewniany, na mu­
rowanym fundamencie, wybudowany 
w XIII w, przez księcia Daniela. Za­
mek miał dwie wieże: jedną drewnia­
ną, drugą murowaną; nie pozostało z 
tej budowli ani śladu. Wogóle nie 
wiele pamiątek ocalało przed zni­
szczeniem, chociaż Chełm sięga je­
szcze czasów pogańskich i prawdo­
podobnie Górka była miejscem, 
czezonem przez naszych przodków. 
Tu Włodzimierz Wielki, być może, 
zbudował drewnianą cerkiew, któ­
ra nie przetrwała długo. Kiedy w w. 
XIII Tatarzy spustoszyli grody 
czerwieńskie i doszczętnie spalili 
Halicz, książęta Haliccy przenieśli 
tu swoją stolicę, a książę Dąniel 
otoczył Chełm niezwykłą opieką. 
Zbudował dwie świątynie: jedną 
p o d  wezwaniem Bogarodzicy, 
drugą — św. Jana Złotoustngo. 
Tę ostatnią na Górće, na miejscu 
dawnej cerkwi Włodzimierzoweji 
Świątynia ta miała być niezwykle 
piękna i okazała. W r.1640 przebu­
dował ją biskup chełmski Metodjusz 
Terlecki, a kiedy później okazała

»ię zamała, ówczesny biskup chełm­
ski Filip Wołodkowics kazał ją 
rozebrać i wybudować na nowo. 
Późniejsi biskupi ozdabiali Kated­
rę. która jako unicka przetrwała 
do r,1875. W roku 1802 pożar zni­
szczył świątynię, a chociaż rząd au­
striacki przeznaczył na jej odbu- 
wę niewielka sumę. to jednak do­
piero rząd Królewstwa Kongreso­
wego dokonał tego w r.1827. Uro­
czyste poświęcenie katedry nastą- 
nastąpłło 8-lX-1839 r. W r. 1874 
zamieniono ją na sobór prawosławny 
a przez późniejsze przeładowanie 
wewntrz i zewnątrz elementami sty­
lu cerkiewno - rosyjkiego zeszpe­
cono ją zupełnie. W takim stanie 
widzimy ją teraz. Wprawdzie z wieź 
i kopuły zdjęto już złocone czap­
ki bizantyjskie, nakładajc skromne 
miedziane hełmy, ale jakże razi 
wzrok doczepiona fasada, wsparta 
na czterech kolumnach lub dobu­
dowane, „kołokolnia",która z Cało­
ścią nie harmonizuje. W dzisiejszym 
kościele Marjackim (parafja) od r. 
1931 nie pozostało nic z dawnych 
czasów, a raczej pozostał w ser­

cach ludu chełmskiego kult do cu 
downsgo obrazu N. MP. gdyż sam 
obraz, malowany na drzewie, zo­
stał wywieziony, dokładnie niewia­
domo kiedy i niewiadomo dokąd. 
Głęboką czcią otaczał ten obraz 
Jan Kazimierz, miał go ze sobą w 
namiocie w r, 1621 pod Beresteez- 
kiem, zrządzeniu Matki Boskiej 
Chełmskiej przypisywał zwycięstwo 
Rzeczypospolitej nad czernią ko­
zacką, a w dowód wdzięczności 
ofiarował katedrze wspaniała ante- 
pedjum, ryte w srebrze, a wyobra­
żające hołd rycerstwa polskiego 
cudownemu obrazowi N, M. P. 
Chełmskiej na tle pogromu bere- 
steckiego. Historję i cuda, przypi­
sywane obrazowi, opisał ks. biskup 
Jakób Susza w księdze pod p. ti 
„Phenix tertiato dedivivus“, wyda­
nej przez Akademję Zamojską w 
r, 1684. Antepedjum znajduje się 
obecnie w wielkim ołtarzu. Po 
wielu latach niewoli wróeiło z Mo­
skwy na właściwe miejsce, przy­
wiezione dnia 3 mają 1924 r. przez 
b. prezydenta Rzeczypospolitej 
Stanisława Wojciechowskiego. U 
księdsa proboszcza przechowuje 
się cenny bo jedyny sztych, obra­
zujący Chełm w XVII wieku, zaty­
tułowany „Civitas Chelmensis in 
Russia". Jeśli ktokolwiek chce się 
przekonać, jak fałszownli history­
czne dokumenty propagatorzy 
„obrusienja" Chełmszczyzny, niech 
porówna ten sztych z jego kopją,

znajdująca się chociażby w książ­
ce p. t, „Chołmskaja Ruś* (wyda­
nie nawpół urzędowe, Petersburg, 
1887). Na plebanji również można 
obejrzeć drugi sztych z widokiem 
katedry z XVU w. Za katedra 
znajdują się resztki bramy (dwie 
ściany), wiodącej do miasta. Mia­
sto jeszcze w r. 1569 było opasane 
drewnianym parkanem czy peljs8. 
dą, ale już w r. 1616 ot«Czsi je 
mur, wzmocniony niewielkłemf w$e„ 
żami. Częste pożary trewjły mia­
sto, a zawieruchy wojenne doko- 
nywały zniszczenia. Pożar w P 125T 
zupełnie zniszczył Chełm# gemo 
zdarzyło się w r. 1473,. w czasie 
wojen kozackich, i w r 1302.

Stąd przez t. zw. Dyrekcję, łUD, | ,  
nie nową dzielnicę, udajemv 9ęę do 
kopalni kredy. Jest to piękna od­
krywka margtu kredowego; kredę 
chełmską zeliczemy do najmłod­
szych złóż kredowych; skamielin 
mało, najliczniej występują jeżowce. 
Stąd wzdłuż toru kolejowego prze­
chodzimy do Bieławina (3 km.), gdzie 
wśród mokradeł i bagien, na nle- 
wielkiem suchem wzniesieniu, po­
została ściana wieży, wenisionef 
przez księcia Daniela, z której do­
skonale było widać zamek Chełm­
ski, na straży 'bowiem tego zam- 
miała stać wieża.

(c. d. n.)
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D O M  i S Z K O Ł A .
Dział ten redaguje z ramienia Zarządu Oddziału Fow. Z. II. P . Jao Gołąb.

M M f l i o  wychowania.
Są różne świadectwa, dotyczące 

sii*tylko ludzi, ale nawet rzeczy i 
zwierząt. Brak jest tylko najważ­
niejszego świadectwa, stwierdza­
jącego, jak wychowujemy człowie­
ka. Są wprawdzie różna tak zwane 
karty wychowawcze, ale mają one 
charakter raczej ściśle szkolny i 
niewiele pomagają rodzicom w wy­
chowaniu. Natomiast świadectwo 
wychowania ma być łącznikiem po­
między domem i szkołą, ma być 
widomym znakiem współpracy wy­
chowawczej, ma służyć nietylho 
szkole, ale w pierwszym rzędzie 
grodzicom, a nawet z biegiem czasu 
samemu wychowankowi w jego 
smaganiu się z trudnościami życia.

Drugim postulatem świadectwa 
wychowania ma być jego ciągłość 
wychowawcza. Zwykłe świadectwo 
szkolne roczne czy półroczne nie 
posiada takiego charakteru, gdyż 
dotyczy tylko pewnego fragmentu 
s  życia. Niema tana żadnej wzmian­
ki, ani nawiązania do poprzednich 
wyników. Świadectwo wychowania 
zapełnić winno tą lukę i objąć ca­
łokształt wychowania, dać wierny 
obraz wychowanka i warunków,w któ 
nych onźyjenietylko teraz,ale oduro- 
rzenisu Mając te wszystkie dane, 
będzie można skutecznie reagować 
na różne objawy, napozór chaotycz- 
de w życiu wychowanka, będzie 
można względnie łatwo odnaleźć 
przyczynę tych objawów i stoso­
wnie do tego wytknąć sobie dalszy 
kierunek postępowania wychowaw­
czego.

Trzecim i ostatnim postulatem 
świadectwa wychowania jest jego 
przejrzystość. Musi ono mieć taki

układ, żaby rodzice mogli się w 
niem orjentować. żeby w niem nie 
było podrzędnych, małowaźnych 
szczegółów, ale z drugiej strony 
żeby nie brakło niczego, coby ro­
dzicom i wychowawcom mogło po­
móc do rozwikłania nasuwających 
się trudności w wychowaniu dane­
go dziecka.

Chcąc sprawę tę zaktualizować, 
ogłaszamy konkurs na napisania 
wzoru tego rodzaju świadectwa 
wychowania.

Warunki konkursu są następują­
ce:

a) świadectwo powinno posia­
dać wszystkie trsy powyższe ce­
chy konstruktywne.

b) mieć format książeczki, któ- 
sąby można było nosić w kieszeni 
bez zginania i łamania,

c) zawierać zwięzłe objaśnienia 
tekstu.

Termin składania do Redakcji 
„Kroniki Nadbużańskiaj" prac kon­
kursowych upływa z dniem 1 sierp­
nia r. b., poczem sąd konkurso­
wy, powołany przez Redakcję „Kro­
niki Nadbuźańskiej", rozpatrzy zgło­
szone prace i ogłosi wyniki kon­
kursu. Najcelniejsze prace będą 
w „Kronice Nadbuż.“ drukowane.

Wszyscy świadomi wychowawcy 
i rodzice winni wziąć udział w 
konkursie, bo wszystkim leży na 
sercu dobre wychowanie dzieci.

Kto więc nie może z różnych 
względów napisać pracy konkurso­
wej, niech przyczyni się do tego 
dzieła złożeniem w Redakcji 
pewnej kwoty na nagrodę za naj­
lepsze prace konkursowe. Będzie­
my drukowali nazwiska ofiarodaw­
ców i wysokość ofiarowanej kwoty.

J. G.

PERSONALJA.
1. Z dniem 1 lipca rozpoczyna swój 
urlop wakacyjny naczelny redak­
tor „Kroniki Nadbuźańskiej' [p. M. 
Toporowski. W sprawach redak­
cyjnych zastępować go będzie do 
15 lipca p. insp. A. Pikulski, po 
15-tym lipca — p. insp. W. Szrej- 
tar, Nadto urzędować będzie, jak 
dotychczar, sekretarz Redakcji p. 
red. W. Bcrezeckt.
2. Dowiadujemy się, że z przyszłym 
rokiem szkolnym opuszczają Chełm 
nauczycielki Państw. Semin. Naucz. 
Zeńsk. pp. Kowtlczykowa i Wę­
chowa. W ten sposób wraz z p. 
Kruszewską, która przeniesiona jest 
do Lublina, trzy panie opuszczają 
Państw. Seminarium Żeńskie.
3. Krążą pogłoski, fakoby z nowym 
fokiem szkolnym miał być przenie­
siony z Chełma naPomorze znany 
na tutejszym terenie działacz strze­
lecki p. E. Plesnar.
4  Również opuszcza nasze miasto 
sędaia śledczy p. Z. Umiński, b. 
prezes Rady Miejskiej. P. sędzia 
Z. Umiński przeniesiony jest do 
ŁuniAea,
5. Sprowadził się do Chełma d-r, 
Henryk Zajfen, lekarz chorób we­
wnętrznych i specjalista chorób 
dzieci. D-r. H. Zajfen zamieszkał 
przy ul. Lubelskiej, $6, drugie 
piętro.

Zaizai Rom. Pow. l.o.p.p. w m im ie .
Dowiadujemy się, że Zarząd Ko­

mitetu Powiatowego L.O.P.P. w 
Chełmie ukonstytuował się, jak na­
stępuje: płk. Kreis — prezes,
$>rof, M. Teporowaki — I. wicepre­
zes, inż, J. Kirschner ll. wicepre­
zes, dyr. B. Matuszewski— skarb­
nik, insp. A. Pikulski — sekretarz, 
mjr. Meissner — sprawy wyszko­

leniowe, red. Lazar—propaganda, 
ref. Ornatowski — sprawy mob,- 
organizacyjne, płk. Cs. Łada — 
koordynacja prao z P.C.K., dyr. T. 
Dąbrowski — sprawy Kół Szkol­
nych. Pozostali panowie, a miano* 
wicie ks. Batorski, p. A, Budny; 
p. J. Gołąb i p. sędzia Ziemski— na­
razi# bez specjalnych przydziałów.

W czasie letnich wakacyj posta­
nowiono przeprowadzić tylko naj­
ważniejsze, nie cierpiące zwłoki, 
sprawy. Właściwe prace organiza- 
cyjne i wyszkoleniowe będą pod­
jęte po letnich wakacjach.

Z życia harcerskiego
Drużyna harcerska przy Glmn. 

Państw, urządza obóz letni w 
w Piwnicznej orne wycieczki po 
Podkarpaciu i do Czechosłowacji. 
Po obozie projektowana jest 14-to 
dniowa wycieczka, która obejmie 
następującą trasę: Kraków, Śląsk, 
Czechosłowacja, Poznań, Gdynia, 
Gdańsk, Toruń, Włocławek, War­
szawa, Chełm.

Staraniem Dyrekcji Szkoły i Ko­
ła Przyjaciół Harcerstwa przy Pań­
stwowej Szkole Handlowej wyje­
chała 20 czerwca V męska druży­
na harcerska w liczbie 20 osob na 
obós letni do Małej Łuki nad Zbru- 
czem koło Skałatu. Przez 4-tygo- 
dnlowy pobyt w obozie harcerskim 
młodzież po całorocznych wysił­
kach będzie mogła odpocząć, by z 
nowym rokiem szkolnym atanać 
znowu do pracy ze świeżym zapa­
łem sil. W ten sposób ziściły się 
marzenia urządzenia pierwszego 
obozu drużyny męskiej i żeńskiej.

Ta ostatnia udała się na obozo­
wisko w okolice Iwonicza.
„Serdeczne pozdrowienia ze Lwo­

wa zasyłają Redakcji „Kroniki 
Nadbuźańskiej,* czytelnikom i ca­
łemu Chełmowi harcerki z lU Z.
D. H. Chełmskiej. Lwów, dn. 22 
czerwca 1033 t*

Oto treść karty, jaką nadesłały 
pod adresem Redakcji dziarskie 
nasze harcerki:

Adamcsewska Ola, Andrzejewska
M., Czarnecka G. Drozdowska 
Irka, Dziedztcka, Fajnasówna M, 
Klocówna,, Kosicka Halina, Maty- 
skównaM. MoyseowiczóWna J„ Nie­
wiadomska Urszulo, Orłowska M. 
i Pietraszewska Rena.

Dziękujemy Wam Dziarskie Ha­
rcerki, za miłe pozdrowienia. Z ca­
łego serca życzymy Wam, abyście 
nabrały dużo sił i zdrowia i. pełne 
ochoty do dalszej pracy, powróciły 
do nas po swoich wywczasach.

WOLNA TRYBUNA

Nie marnować dolna poblicznego!
W zachodniej części gminy Krzy- 

wiczki coraz bardziej daje się odczu­
wać brak 7-odziałewej szkoły po- 
wszechneJ.Dla tej połaci gminy jest 
to bolączka bardzo poważnb, gdyż 
rodzice, pragnący, ażeby ieh dzieci 
ukończyły pełną 7 oddziałową szko­
łę powszechną, muszą albo wysyłać 
je do Chełma, co jest związane z 
powainemi kosztami, albo też, nie 
mogąc kształcić ich dalej, pozbawiają

je, a przez to i społeczeństwo do­
brodziejstw nauki.

Na tle tych potrzeb w zakresie 
szkolnictwa godzi się poinformował 
opluję publiczną, te wlpunkciemnicj- 
więeej centralnym zachodniej części 
gminy Krzywicsti znajduje sit pa­
łac dotąd należycie niewykorzysta­
ny, a stanowiący własność Sejmiku 
Chełmskiego. Pałac ten wras z roz­
ległym majątkiem należał dawniej 
de rodziny Siemińskich. W roku 
1927 majątek został rozparcelowany, 
i wtedy ośrodek wra z pałacem na­
był Sejmik Chełmski. Ziemię, na­
leżącą de ©środka, Sejmik od­
sprzedał w roku 1932 p. Mikołajce, 
na pałac zaś Sejmik szuka nabywcy.

W czasie wojny pałac został czę­
ściowo zniszczony przez pożar. W 
pozostałej części, jako tako nadają­
cej się do użytku, mieści się świet­
lica Koła Młodzieży Wiejskiej. 
Część została samowolnie zajęta 
przez p. Mikołajkę i obrócona na 
•tajnie, obory i chlewy, I tutaj za­
czyna się skandal. P, Mikołaj ko rzą­
dzi się w cudzym gmachu, jak w 
swojej własności, dokonywa częścio­
wych rozbiórek i rujnuje w ten 
sposób gmach, stanowiący własność 
publiczną. Jedynie Koło Młodzieży 
Wiejskiej czyni drobne poprawki i 

•konserwacje,
Wprawdzie jakiś czas temu była 

komisja z Chełma i badała użytko- 
wność gmachu dla celów szkolnych, 
ale stwierdziła istnienie grzyba, a 
tem samem nieprzydatność gmachu 
dla celów szkolnych. Obywatele 
miejscowi, wiedząc, że wilgoć spo­
wodowana jest deszczami, które 
dostają się przez dziurawe dachy i 
pułapy, a nie jakimś nie dającym 
się usunąć grzybem, przeprowadzili 
na Radzie Gminnej uchwałę zaku­
pienia objektu od Sejmiku. Niestety, 
brak funduszów nie wróży szyb­
kiej realizacji tej uchwały.

Może więc Czynniki miarodajne 
zajmą się tą sprawę i w okresie, w 
którym rozpoczyna się realizować 
nowy ustrój szkolny, zbadają spra­
wę powtórnie, znajdą kapitały i 
przynajmniej częściowo pałac od­
budują, doprowadzając go do sta­
nu przydatności dla celów szkolnych 
i społecznych.

Troskliwa zapobiegliwość o inte­
res społeczny i państwowy p. sta­
rosty E. Woronowicza, p. insp. A. 
Pikulskiego oraz naszych posłów 
sejmikowych, każą nam wierzyć, 
że interes publiczny będzie zaspo­
kojony, a naeazie nnajdą się sposo-' 
by dla doraźnego zabezpieczenia 
mienia społecznego przed niszczy­
cielami. St. Oleszczuk.

r
Weisie e katastniie a o tm m e i

pod Chełmem.
Prasa lubelska zaniepokoiła 

ludność wiadomością o rzeko­
mej wielkiej katastrofie autobu­
sowej, która jakoby miała mieć 
miejsce pod Chełmem.

W związku z tern wyjaśnia­
my, że w autobusie Nr, 74344 
Franciszka Kuźniaka we środę 
21 czerwca, gdy autobus znaj­
dował się pod górą Stary Za­
mość, rozłączyła się kierowni­
ca z kołami. Szofer jednak 
nie stracił przytomności, lecz 
opanował sytuację i samochód 
natychmiast zatrzymał. Żad­
nych ofiar w ludziach, wbrew 
temu, co donosi prasa lubel­
ska, nie było.

K R Y N I C A
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PAliSTfflOON ZAKŁAD ZDROJOM
w  B e s k id a c h  Z a c h o d n ic h .

Dojazd pociągami pośplesznemi przez Tarnów, Nowy Sącz.
Wagony sypialna.

15 źródeł szczaw źalasisto-ziemnych, begatyeh w bezwodnik
węglowy.

Zdrój Zubera, najsilniejsza szczawa alkaliczna Europy (Pol­
skie Vichy),

Kąpiele mineralne hwasowęglowe i borowinowe. Zabiegi lecznicze 
i kąpiele słonecmo-powletrzne. Zakład elektro- i heljoterapjl, 

zaopatrzony w najnowsze przyrządy.
Zarówno łazienki, jak i pijalnia wód zaopatrzone ne simę i 

ogrzewane w chłodnej porze, 
pokoje z ciepłą i zimną wodą, restauracja, 

dancing, czytelnia, rad jo. 
sezonie głównym, koncerty, kino, sporty 

letnie i zimowe.
W sk az an ia  leczn icze :

Choroby serca I naczyń, choroby przemiany materji, choroby 
żołądka, jelit i dróg żółciowych, choroby dróg moczowych, 

choroby kobiece, niedokrwistość i wyczerpanie nerwowe.

Dom zdrojowy: 

Teątr stały w

J

Redaktor Naczelny; M iro sław  T e p e ro w sk i, 
Wydawca w imieniu T-wa Wydawniczego, kierownik Administracji i redaktor odpowiedzialny: B ro n is ław  K w ia tkow sk i

Tłoczono w drukarni „ZWIERCIADŁO" Chełm, Lubelska M  56.


